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AKCJA POLSKIEGO ZW. ZACH.
Polski Zw iązek Zachodni, jako w ykładnik 

polskiej opinii społecznej w spraw ach pol­
sko-niem ieckich, opinii narodu, k tó ry  
w skutek  ostatn iej w ojny światowej, w yw o­
łanej przez  N iem cy, u trac ił 6 m ilionów  
swych synów i poniósł ogrom ne s tra ty  m a­
terialne stw ierdza, że:

N aród  Polski z uczuciem  najgłębszego
zadowolenia przyjął do wiadom ości M e­
m orandum  R ządu Polskiego w  spraw ie 

tra k ta tu  pokojow ego z  N iem cam i.

N aród  Polski w yraża przekonanie, że 
wyelim inow anie n iebezpieczeństw a no ­
wych agresji niem ieckich i zapewnienie 
ładu, pokoju  i bezpieczeństw a wszystkim  
narodom  pokój m iłującym  w inno  opierać 
się o  uchw ały konferencji w  Poczdamie.

N aró d  Polski w trosce o  własną suwe­
renność i pokój w  świecle uw aża za nie­
zbędny:

— całkow ite m aterialne i m oralne roz­
brojenie, denazyfikację, w prow adzenie sta­
łej kon tro li nad  w szystkim i dziedzinam - 
życia N iem iec przez narody  miłujące po ­
kój,

— oparcie ustro ju  N iem iec o zasady 
praw dziw ie dem okratyczne,

— zakaz w szelkiej działalności po litycz­
nej, gospodarczej, propagandow ej [ spo­
łecznej, idącej w  k ie runku jakiejkolw iek 
rewizji zasad i postanow ień ustalonych i 
przyjętych  na konferencji pokojow ej,

— ukaranie zbrodniarzy  w ojennych i 
zdrajców , k tó rz y  w  okresie ostatn iej w oj­
ny św iatow ej działali na szkodę narodów , 
miłujących pokój,

— udział Polski i w szystkich sąsiadów 
N iem iec w kon tro li nad w ykonaniem  tra k ­
ta tu  pokojow ego przez N iem ców ,

— niedopuszczenie do podniesienia ży­
cia gospodarczego N iem iec p rzed  w yle­
czeniem  ran, zadanych narodom , k tó re  
padły ofiarą agresji n iem ieckiej.

N aród  Polski zniszczony przez inwazję 
niem iecką gospodarczo i pozbaw iony do­
robku m aterialnego ku ltu ry  polskiej, skie­
row ać musi cały wysiłek — na odbudow ę 
życia gospodarczego, społecznego [ ku ltu ­
ralnego oraz podn.esienie życiow ej stopy 
do  poziom u i innych państw  europejskich',
7. a poniesione s tra ty  i szkody m aterialne 
w inna o trzym ać Polska:

— odszkodowania, odpowiadające ogro­
mowi zniszczeń tak z niemieckiego re­
manentu dóbr gospodarczych, jak i pro­
dukcji bieżącej,

— zagwarantowanie dogodnej dla Pol­
ski wymiany gospodarczej z Niemcami,

Pow iatow a Rada Zw iązków  Zaw odow ych 
w Pile w  porozum ieniu z Zw iązkiem  Za­
w odow ym  Transportow ców  R . P- — 
O ddział A utom obilistów  w Pile ogłasza:

K O N K U R S
na pracę piśm ienną (referat) p. t.

„Znaczenie  
Zw iązków  Zaw odow ych"

K onkurs obejm uje następujące nagrody:

a) 2 miejsca bezpłatnego całkow itego 
wyszkolenia na kierow ców  sam ochodo­
w ych,

b) 2 miejsca całkow itego wyszkolenia 
na  kierow ców  sam ochodow ych ze zniż­
ką 50 proc.

w Szkole K ierow ców  Sam ochodowych 
w Pile.

Prace pow yższe należy przedłożyć do 
dnia io . m arca b. r. godz. 12-ta w Pow ia­
tow ej Radzie Zw iązków  Zaw odow ych 
(gmach S tarostw a pokój 340) w  zalakow a­
nej kopercie z napisem „K onkurs“.

Każda praca w inna być oznaczona ha­
słem.

O tw arcie nastąpi w obecności specjal­
nej K omisji K onkursow ej.

U dział w konkursie m ogą brać cz łon­
kowie w szystkich Zw iązków  Zawodow ych 
w Pile.

— zwrot dorobku materialnego kultury 
polskiej, zagrabionego przez Niemców na 
ziemiach polskich.

Warszawa, zniszczona systematycznie i 
po bestialsku przez Niemców, winna sta­
nowić dla świata symbol zbrodni przeciw 
pokojowi, a dla narodu niemieckiego — 
memento.

T ylko  N iem cy, w ychow ane jako naród  
dem okratyczny i pokojow y, m ogą się stać 
now ym  czynnikiem  ładu i porządku  w 
świecie.

R ząd Polski, proponując w M em oran­
dum  z  dnia 27. I. 1947 r., podpisanie tra k ­
ta tu  w  sprawie N iem iec w ru inach  W arsza­
wy, posiada pełne poparcie m oralne N a ro ­
du Polskiego.

O d całego świata i rep rezen tu jących  go 
czynników  politycznych na K onferencji 
M oskiewskiej, Polska oczekuje, że tra k ta t 
z N iem cam i będzie podpisany w  s to ic y  
Polski, k tó ra  pierwsza padła ofiarą agresji 
hitlerow skiej.

A żeby dać tem u  w yraz, Polski Zw iązek 
Z achodni w zyw a w szystkie ośrodki p o l­
skiego życia narodow ego d o  w yrażenia 
swej w oli w fo rm ie rezolucji i  podpisów.

Rezolucje z listam i podpisów  należy 
przesłać na adres: Z arząd  G łów ny P o l­
skiego Zw iązku Zachodniego, P oznań, ul. 
C hełm ońskiego 2. do  dnia 10 m arca 1947 r. 
W arszawa — Poznań, dnia 27 stycznia
I947 r -

Polski Zw iązek Zachodni

U W A G A !

A kcję zbierania podpisów zainicjowaną 
przez Polski Zw iązek Z achodni p rzep ro ­
w adzą p artie  polityczne, Zw iązki Zaw odo­
we, organizacje społeczne i m łodzieżow e 
szkoły średnie, zawodow e i wyższe, urzę­
dy, b iu ra itp .

LIGA ANTYALKOHOLOWA
Zgłaszam swoje przystąpienie do „Ligi 

A ntyalkoholow ej“ i do zapisania się w  jej 
szeregi i w zyw am  ob. mesenasa Tim ofie- 
jewa Leonidasa i  k ierow nika szkoły N r  3, 
Frankow skiego Tadeusza.

Alfred PawHckł Sędzia G rodzki



PROJEKT MAŁEJ KONSTYTUCJI
sci porzqdku o b ra d  dziś w  U staw odaw czym
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W  ciągu kilkudniow ej p rzerw y w p ra ­
cach plenum  Sejmu Ustaw odaw czego, ko ­
misje poselskie pracow ały n iezm iern ie in ­
tensywnie. N ajpow ażniejsze zadanie sta­
ło  przed  30-osobową komisją specjalną 
do  opracow ania ustaw y o ustro ju  w ładz 
naczelnych R P ., t^w. „M ałej K onsty tucji“ .

Komisja ta  w ybrała ściślejsza, 7-osobo- 
wą podkom isję, k tó ra  w  dniu 16 b. m. 
przyjęła tekst ustawy po  dłuższej dysku­

sji, a następnie w  dniu 17 bm . p ro jek t zo­
stał ostatecznie przyjęty  p rzez  komisję w 
redakcji, wnoszącej nieznaczne zm iany do 
zasadniczego pro jek tu  klubów  poselskich 
PPR  i PPS.

N a posiedzeniu plenum  Sejmu U staw o­
dawczego w dniu 18 b. m . uchw alony 

p rzez  kom isje tekst ustaw y referow ać bę­

dzie pos. Jarosz (PPS).

M J W Y Z S Z E  ORGANA P A Ń S TW A
Przyjm ując te  postanow ienia o  ustroju 

i zakresie działania najwyższych organów  
państw ow ych. Sejm U staw odaw czy działać 
będzie jako organ w ładzy zw ierzchniej 
N arodu  Polskiego i w oparciu o podsta­
wowe założenia K onsty tucji z dn. 17 marca 
1921 r., zasady M anifestu P .K .W .N . z dn. 
22 lipca 1944 r., zasady ustaw odaw stw a o 
R adach N arodow ych oraz refo rm y spo-

UPRAWNIENIA SEJMU
Zakres działania Sejmu Ust. obejm uje 

uchw alenie K onstytucji, ustaw odaw stw o i 
kon tro lę  nad działalnością R ządu oraz usta­
lanie zasadniczego k ie runku po litykj pań ­
stw a. Sejm m oże w  drodze  ustaw y udzie­
lić Rządow i pełnom ocnictw  do wydawania 
dekretów  z m ocą ustaw y, z wyłączeniem  
spraw  K onstytucji, ordynacji wyborczej, 
k on tro li państw ow ej, T rybuna łu  Stanu, 
budżetu, narodow ego planu gospodarczego, 
poboru  rek ru ta, ustro ju  sam orządu i ra ty ­
fikacji um ów  m iędzynarodow ych. Prezes 
Rady M inistrów  przedkłada dek re ty  do za­
tw ierdzenia R adzie Państw a, po czym P re­
zyden t zarządza ich ogłoszenie.

łeczne i ustrojow e, potw ierdzone przez 
N aród  w  głosowaniu ludow ym  z dn. 30 
czerw ca 1946 r.

P ro jek t ustaw y określa, że najwyższym i 
o rganam i R .P. są: w  zakresie ustaw o­
daw czym  Sejm U staw odaw czy, w  zakresie 
w ładzy w ykonaw czej — P rezydent R.P., 
R ada Państw a i Rząd R .P., w zakresie w y­
m iaru sprawiedliwości — niezawisłe sądy.

Inicjatywa ustawodawcza
Praw o inicjatyw y ustawodawczej służy 

Rządow i, Sejm owi i Radzie Państwa. Ka­
dencja Sejmu trw a J lat.

Sejm zw oływ any jest p rzez  P rezyden ta na 
zwyczajną sesję jesienną corocznie naj­
później w październiku oraz na zw yczaj­
ną sesję wiosenną corocznie najpóźniej w 
kw ietniu.

Jeżeli Sejm w ciągu 3-ch m iesięcy od 
przedłożenia przez R ząd p ro jek tów , nie 
uchw ali ustaw o  budżecie, narodow ym  pla­
nie gospodarczym  i poborze rek ru ta . P re­
zydent za zgodą Rady Państw a ogłasza te 
ustaw y w brzm ieniu  pro jek tów  rządo­
wych.

2 -ya recinto wyzwolenia Piły
W  dniu  13 b- m. w  pięknie udekorow a­

nej świetlicy ZZK  przy  W arsztatach  G łów ­
nych, odbyła się uroczysta akadem ia z  o- 
kazji przypadającej w  dniu 14 lu tego d ru ­
giej rocznicy osw obodzenia naszego m ia­
sta przez wojska polsko-radzieckie.

Zagaił akademię prezes Koła ZZK ob. 
Jasiński w itając przedstaw icieli w ładz pań 
stw ow ych i sam orządow ych oraz licznie 
zebraną publiczność poczem  starosta po ­
w iatow y, ob. Cegiełka wygłosił okolicz­
nościowe przem ówienie.

O rk ies tra  ZZK  odegrała hym n państw o­
wy.

Część oficjalną zakończyły przem ów ie­

nia sek retarza P PR  ob. Adamskiego i 
przew odniczącego PPS ob. Z. Kowalew- j 
skiego.

D wie pieśni a m ianow icie „Gau'der Ma- 
te r  P olonia“ i „O  ziem io O jców “ pięknie 
odśpiew ał chór kolejarzy „E cho“ .

N astępnie przem ów ił specjalnie do m ło­
dzieży ksiądz p refek t O. Ireneusz N ow ak 
p rzy jęty  z ogrom nym  aplauzem  a chór 
gim nazjalny w ykonał po raz pierwszy pu­
blicznie „Pieśń m łodzieży pilskiej“ M usió­
la do słów K onrada Broszczyka. M amy 
w rażenie że pieśń ta  przyjm ie się szybko 
i będzie śpiew ana nie ty lko  w Pile.

P iękny wiersz K. H . R oztw orow skie1- 
go „N aprzód“ z uczuciem  wypowiedziała 
jedna z uczennic gim nazjum .

N a zakończenie grała ork iestra  i śpie­
wał chór „E cho“ .

O rganizacja A kadem ii (leżąca w rękach 
ZZK) o raz ogólny poziom  w ykonania po­
szczególnych części świadczy o tym , że 
idziem y n a p rz ó d  T . K.

P ro jek t obejm uje ogółem 33 art. i 
p rzew iduje przede w szystkim , iż jego po­
stanow ienia obow iązywać m ają do cza­
su wejścia w życie nowej konsty tucji RP.

P ro jek t przew iduje, że Sejm w ybiera 
P rezyden ta na 7 la t bezwzględną w ięk­
szością głosów w  obecności co najm niej 
“/a ustawowej liczby posłów. D o  spraw o­

wania urzędu P rezydenta stosuje pro jekt 
odpow iednie przepisy K onstytucji 1921 r.

RADA PAŃSTWA 
5 JEJ SKŁAD

W  skład R ady Państw a w chodzą:

Prezydent jako przew odniczący, M ar­
szałek i w icem arszałkowie Sejmu oraz 
Prezes N ajw yższej Izby K ontro li, a w 
czasie w ojny — także N aczelny D ow ód­
ca W . P. N a wniosek R ady  Państwa, u- 
chw alony jednom yślnie Sejm m oże uzu­
pełnić * skład R ady p rzez  pow ołanie dal­
szych członków , najwyżej 3-ech.

R ada Państw a spraw uje zw ierzchni 
nadzór nad terenow ym i Radam i N arodo ­
w ym i w granicach upraw nień K R N  \ p re ­
zydium  K R N , zatw ierdza dekre ty  z m o­
cą ustaw y, posiada kom petencje P rezy­
dium  K R N , w ynikające z obowiązującego 
ustaw odaw stw a, decyduje o  w prow adze­
niu stanu w yjątkow ego lub w ojennego, 
wyraża zgodę na ogłoszenie ustaw o bud­
żecie, narodow ym  planie gospodarczym  i 
poborze rek ru ta  w w ypadku nie uchwale­
nia pro jek tów  rządow ych przez Sejm, po­
siada inicjatyw ę ustaw odaw czą oraz roz­
patru je  spraw ozdania NIK.

RADA GABINETOWA
W  rozdziale trak tu jącym  o Rządzie 

p ro je k t przew iduje m . in. możliwość po­

woływania, na życzenie P rezyden ta — dla 
rozpatrzenia spraw  w yjątkow ej wagi — 
R ady G abinetow ej. Jest nią R ada M ini­
strów  pod przew odnictw em  Prezydenta.

Najw yższa Izba K ontro li bada pod 
względem  finansow ym  i gospodarczym  
działalność władz, insty tucji państw ow ych 
i przedsiębiorstw  państw ow ych. P rezesa 
N IK  w ybiera Sejm.

W reszcie p ro jek t zawiera przepisy 
przejściowe i końcow e.
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NAJAZD WRO0A MA M . PIŁĘ
Czy wiecie O byw atele, że nas, a prze­

w ażnie na Ziem ie Zachodnie ma najechać 
wróg?

C zy jesteśmy przygotow ani do odpar­
cia go?

N ic b<;dę mów ił, że tak jest, bo przy­
pom nijm y sobie jak p rzed  1939 rokiem  
m ów iono „Jesteśm y silni, zwarci, go to­
wi!...“ , a poniew aż nie pracow ali, ty lko 
pili, to  z kraju uciekli za granicę i do dnia 
dzisiejszego tułają się po  święcie, jakby 
własnej O jczyzny n ie mieli. M y tą  drogą 
nie pójdziemy!

Jesteśm y dem okratam i i żyjem y w pań­
stw ie dem okratycznym . M am y w dużej 
większości w rządzie przedstaw icieli kla­
sy pracującej.

Czy będziem y umieli u trzym ać zdoby­
cze, k tó re  już mamy? P rzytoczę słowa 
naszego wieszcza W yspiańskiego: „M ia­
łeś chłopie zło ty  róg, czapkę z pawich 
piór* ostał ci się ty lko  sznur“ .

O by to  się n ie spraw dziło i dziś...

W iosna idzie... stan  sanitarny  m. Piły 
opłakany lub beznadziejny. T u  m a pole 
do w alki nieubłagany w róg epidem ia, jest 
on bez litości, a w tedy  wszelkie narzeka­
nia nie dadzą żadnego rezultatu .

D aleki jestem, od straszenia W as, bo 
m ejeden m ów i, że gdy będzie tu  pano­
wać epidemia, to  wyjadę tam , gdzie jej nie 
będzie.

T o  jest nie po  obyw atelsku! T ak  z ro ­
bić może ty lk o  „s z a b  r  o  w n i k “ , k tó ry  
żyje z krzyw dą dla klasy pracującej!

R ząd nasz i przedstaw iciele nasi w  Sej­
m ie utrw alają granicę zachodnią Ziem O d­
zyskanych i zakuwają śm iertelnego nasze­
go w roga w gruby łańcuch, aby nie mógł 
znów p rędko  nas napaść.

W iosna idzie, a z nią „epidem ia“, a czy 
jfstesm y przyszykow ani do  odparcia jej?

S tańm y więc ram ię przy  ram ieniu <10 
pracy  i do walki z epidem ią, a w p ierw ­
szym rzędzie budujm y k are tkę  pogotow ia.

W  karetce zasiądzie w razie po trzeby  le­
karz — ten lekarz, k tó ry  ofiarnie w razie 
po trzeby pomaga cierpiącym  zapom ina o 
swojej godności ludzkiej, a od stołu ope­
racyjnego nie odchodzi, operuje i s tara się 
pom óc nieszczęśliwem u-cierpiącem u.

dziś na Z iem iach O dzyskanych lekarz 
k tó ry  tu  zam ieszkuje nie odm ów i nikom u 
swej pom ocy i przyjdzie z pom ocą każde­
mu, jeżeli będzie ty lk o  potrzebna.

W eźm y choćby taki przykład ostatni, 
co zrobił ob. Żebrowski, przeczyta j „Piła 
M owi N r. 7 Jak się gasi pożary  w  Pile“ .

Pójdziem y śladem ob. Żebrowskiego, 
uczm y się pracow ać od niego, nie usuwaj-

w ajm y się od pracy, stańm y ram ię p rzy  
ram ieniu, p ilnujm y siebie i sąsiadów, by 
nie zaśmiecali ulic przez w yrzucanie róż­
nych odpadków , k tó re  w iosną będą się 
rozkładały i będą zatruw ały pow ietrze.

Zarządzenia sanitarne i komisje sanitar­
ne nic n ie zaradzą złem u, jeżeli mieszkań­
cy sami nie dopilnują porządku.

M inisterstw o Zdrow ia, jak inne orga­
nizacje, przyjdą nam  z pomoefc w tedy, 
jeżeli w ykażem y się dobrą wolą ofiarnej 
pracy.

O  naszej Pile zapom niano, więc trzeba 
p rzypom nieć, że tak ie  m iasto jest i to  m ia­
sto Stanisława Staszica. Że buduje się w 
nim szpital, szkoła średnia, pow stają inne 
uczelnie, w  uczelniach tych  uczą się nasze 
syny i córy, chociaż w  zimnie, lub w  dy­
m ie co grzeje... w oczy, ale się uczą.

Z tej m łodzieży w yrasta młoda, dem o­
kratyczna Polska.

N akoniec zapytuję W as: czy jest po­
trzebna karetka pogotow ia czy nie?

U ważam y, że kare tka  pogotow ia jest 
po trzebna i musi pow stać sum ptem  ludzi 
pracy.

M am y jeszcze trochę czasu, ale nie 
zwlekajmy, zabierzm y się do pracy, bo 
później m oże być zapóźno.

R ozpacze i żale nic nam w tedy n ie  po­
mogą.

Zw iązkowiec

WSTAMY POWiATOWA 
RADĘ NARODOWĄ

W  sobotę dnia 22  b. m . zbiera się po­
raź pierw szy Powiatow a R ada N arodow a 
w Pile.

Powstaje ona drogą reorganizacji O b­
w odow ej R ady  N arodow ej z rozw inię­
ciem  w k ie runku  w prow adzenia p rzed­
staw icieli gm innych i miejskich Rad.

W itam y serdecznie ten ta k  w ażny dla 
pow iatu czynnik.

W idzim y w nim  narzędzie dalszego, po ­
m yślnego rozw oju zarów no pow iatu jak i 
jego stolicy.

W ierzym y, że praca Powiatow ej Rady 
N arodow ej pójdzie w  k ie runku  k o n struk ­
tyw nym , że w spólnym i siłami będziemy 
odbudow ywać i urządzać nasze zniszczone 
m iasta i wsie.

Życzym y Pow iatow ej R adzie N arodo ­
wej jak najlepszych, rezultatów  w pracy.

W  ten  sposób zakończyła definityw nie 
swój żyw ot O bw odow a R ada N arodow a w 
Pile.

N ależy stw ierdzić objektyw nie, że za­
służyła się dobrze obyw atelom .

D oprow adziła do tego, że w szystkie po­
stu la ty  terenu  z dziedziny adm inistracyjnej 
szczególnie, zostały zrealizowane.

Stała czujnie i n iestrudzenie na straży 
obow iązującego praw a.

Tępiła uparcie szkodnictw o społeczne.
W yniki swej pracy zawdzięcza przede 

wszystkim  cechującej ją, zwłaszcza w po­
czątkach działalności jedności, k tó ra  um o­
żliwiła jej wszelkie poczynania.

Pozostaw ia po  sobie dobrą pam ięć [ p rzy­
kład godny naśladowania.

L E K A R Z E  P I Ł Y
wobec aktualnych zagadnień zdrowotnych.

Z inicjatyw y naszego pisma odbyła się 
w  dniu 18-tym  b. m . konferencja lekarzy 
zam ieszkałych w Pile przy  udziale wice­
p rezyden ta  m iasta. N a  porządku  obrad 
znajdow ały się spraw y: i-sze opieki lekar­
skiej nad  dom em  dziecka, 2) lekarza miej­
skiego, 3) zagadnień lekarskich związa­
nych z nadchodzącą porą wiosenną.

U stalono, że opiekę lekarską nad D o­
mem D ziecka obejm ie d r K em pa. W szyst­
kie dzieci zostaną zbadane oraz wysłana 
będzie do analizy ich krew , zbadany bę­
dzie rów nież personel obsługujący. S tw ier­
dzono, że bez zaangażowania fachow ej ni- 
gienistki starania lekarza w D om u Dziać 
ka i jego praca pójdą na marne.

W obec braku lekarza miejskiego leka­
rze postanow ili p rzeprow adzić badanie 
dzieci w szkołach rozdzielając m iędzy so­
bą tę  pracę.

Sytuacja sanitarna miasta wobec nadcho­
dzącej pory  wiosennej jest przedm iotem  
szczególnej trosk i zarów no każdego świat­
łego obyw atela jak i p rzede w szystkim  le­
karzy- W obec ogrom nego zanieczyszczenia

oraz zaszczurzenia obiektów  m ieszkalnych 
świat lekarski w idzi się zm uszonym  wydać 
publiczne ostrzeżenie do w szystkich miesz­
kańców  m iasta o  konsekw encjach jakie 
spraw a ta  m oże za sobą pociągąć.

O graniczając się narazie do te j k ró t­
kiej n o ta tk i zapowiadam y, w najbliższej 
przyszłości specjalny num er poświęcony 
sprawom zdrow ia z k tó rego  czytelnicy 
nasi dowiedzą się co robi się w  tym  za­
kresie. Z przyjem nością kom unikujem y, 
że w kró tce nastąpi znaczna popraw a sy tu ­
acji sanitarnej naszego miasta.

Red.

ŁAW CUCH OFIAR 
NA ODBUDOWĘ
Zw olenkiew icz i O strow ski wpłacają 

600 zł na odbudow ę G im nazjum  i Liceum 
i w zywają ob. K otlickiego Leona, Zandera, 
ogrodnic tw o do  kontynuow ania łańcucha 
ofiar.
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P  I  1  C i l  1
W  kalejdoskopie n ieustannych ferm en­

tów  społecznych w  w irującym  ko tle  per­
m anentnych p rzem ian  we w szystkich dzie­
dzinach życia, jedno n ie uległo, nie ulega 
i nie ulegnie chyba m utacji — praw o o 
konieczności p racy  dla każdego, k to  chce 
swoją znojną taczkę żyw ota do  końca do­
pchać. O brońcy  m arksizm u mają w praw ­
dzie na  to  gotow y, szczerniały od starości 
i ustaw icznego, jednostronnego używania, 
argum ent o  „próżn iaczych  krw iopijcach“ , 
burżuazyjnych kapitalistach, ale p rzy  o- 
b iektyw nej ocenie m usim y przyznać, że 
naw et u trzym anie i korzystanie z  goto­
w ych m iliardów , zawsze będzie wymagało 
pew nej dozy wysiłku. N ie  będzie to  
w praw dzie wysiłek rów ny, w  wyliczeniu 
na kalorie, p racy  górnika w kopalni, czy 
robo tn ika  przeładunkow ego w porcie, ale 
tak  czy ow ak, pełni rolę zasadniczego wa­
runku u trzym ania swojej egzystencji fi­
zycznej. S tru k tu ra  społeczna świata tak 
właśnie a nie inaczej rozstrzygnęła kwestię 
podtrzym ania życia, w brew  naturalnem u 
w strętow i człowieka do w szelkiego rodza­
ju przym usow ej pracy. Zasada o koniecz­
ności zarabiania na życie, ochrzczona przez 
W ellsa nonsensem pojęciow ym , przezna­
czonym  w pierw szym  rzędzie do możliwie 
najszybszego zlikw idow ania w  wieku ato­
m ow ym , niestety  nie dała się dotąd  naru ­
szyć i żadnych narazie skaz, zw iastujących 
jej upadek, nie wykazuje. K to  wie czy w o­
góle będzie kiedykolw iek obalona. Być 
może, że w chodzi ona d o  kodeksu t. zw. 
p raw a natu ralnego  i w skutek  tego nace 
chow ana jest piętnem  powszechności i 
wieczności.

Każdy, dzień w  dzień idąc do w arszta­
tu , na rolę, do sklepu czy  do biura , świa­
dom ie czy nieświadomie, Vioświadcfca na 
sobie sku tków  tego praw a i je st zupełnie 
bezsilny wobec jego bezwzględności. N ie  
pom ogą tu  i najtężsi filozofow ie. Mogą 
w praw dzie ludzie, w yposażeni w w ybitną 
fantazję ww. W ellsa ,'śn ić  o  przyszłym  
świecie, gdzie praca będzie stanow iła m i­
nim alny ułam ek zajęć dnia poprzedniego, 
ale to  nie zm ienia norm alnego biegu ży­
cia. Praca była i jest podstaw ow ym  wa­
runk iem  życia, postępu i dobrobytu .

W  epoce kam ienia łupanego, praca o- 
graniczyła się do  w ykonyw ania kilku m a­
ło  skom plikow anych czynności w  zak re­
sie m yśliwsko-pasterskim . Z  pewnością to, 
czego ów czesne narody  dokonyw ały na 
całej kuli ziem skiej w ciągu jednej doby, 
dałoby się policzyć na palcach. Praca je­

dnostek była bliźniaczo do  siebie podobna. 
W  postępie geom etrycznym  szło jednak 
różniczkow anie się pracy ludzkiej z  bie­
giem wieków. W  wieku X X  m ożna śmiało 
w ątpić, czy starczyłoby życia jednego czło­
wieka na spisanie w szystkich czynności, ja 
k ie  ludzie w ykonują na  całej kuli ziem ­
skiej jednocześnie. Podział i specyfikacja 
p racy  odpow iednio do postępu i po trzeb  
ludzkich osiągnęła cy fry  astronom iczne.

Rów nocześnie ze zróżniczkow aniem  się 
dziedziny pracy, zróżniczkow ała się też jej 
w artość. Pozycje ocen pracy  każdego z 
osobna dzikusa n ie  przekroczyłaby liczby 
dw ucyfrow ej, stosownie do ograniczonych 
m ożliw ości i p ro sto ty  ów czesnego życia. 
Dzisiaj naw et praca tego samego rodzaju, 
w  ściśle określonej postaci, w ykonyw ana 
przez ludzi na różnych szczeblach w y­
kształcenia czy ru tyny , w ykaże szeroką 
skalę w artości. U widacznia się to  ta k  w o- 
ccnie form alnej, jak i życiowej. I opinia 
pow szechna i pracobiorcy  są zgodni w  za­
sadzie co do różnic w artości pracy  fachow ­
ca czy niefachow ca, w yszkolonego czy nie 
w yszkolonego pracow nika, pracy  fizycznej 
czy um ysłow ej, m echanicznej lub tw ó r­
czej itp.

Specjalną pozycję w  om aw ianym  zagad­
nieniu stanow i ocena pracy  kupca. Był 
czas, kiedy zysk handlarza, stanow iący w 
zasadzie w ynagrodzenie za jego pracę — 
usługę, był uw ażany za nadużycie rów ne 
lichwie. D o dziś dnia pokutu je  jeszcze w 
w ielu ośrodkach swoiste nastaw ienie do 
kupca, jako człow ieka najbogatszego a naj­
mniej pracującego. M a to  uzasadnienie w 
tym  błędnym  przekonaniu , że zabiegi han ­
dlarza nie klasyfikują się do dziedziny so­
lidnej pracy, co w prosęej konsekw encji 
podryw a ty tu ł słuszności należnego rnu 
zysku. Szczególnie tego rodzaju podejście 
w yczuw a się u  ludzi pracujących fizycznie, 
rolników , robo tn ików  fabrycznych itp ., 
k tó rzy , porów nując swoje wysiłki ze sto ­
jącym za ladą i zbierającym  ciężko zapra­
cow any cudzy grosz kupcem ; zawsze do ­
chodzą do bardzo  niepochlebnych dla tego 
ostatniego, wniosków. N a dnie p rzeko­
nania przeciętnego p ła tn ika w  sklepie tkw i 
jakieś podejrzenie o  dysproporcji pom ię­
dzy ceną tow aru  a pracą kupca.

N ic  też dziwnego, że spycha się go do 
najniższej klasy społecznej i nazyw a paso­
ży tem  publicznym , średniow iecze, jako 
sku tek  tego przeświadczenia, zapisało nam  
sporą ilość faktów , gdzie już n ie  ty lko  
tłum  ciem ny, ale i rycerstw o rodow e, bez 
skrupułów , łupiło karaw any kupieckie, u- 
ważając, że przez to  przyczyniają się do za­

chow ania rów now agi w  podziale dobra 
społecznego. N aw et ta k  pow szechne o- 
bjawy antysem ityzm u m iały po części swo­
je uzasadnienie w tym , że żydzi w 95 
proc. tru d n ili się właśnie n iepopularnym  
handlem . U  nas w  Polsce, oprócz norm al­
nych skutków , psychoza antykupiecka sta­
ła się przyczyną szalonego zacofania w 
dziedzinie handlu, uw ażanej za kom pro ­
m itującą dla szanującego się obywatela. 
N ajbardziej uw idoczniła się to  na terenach 
w schodnich, gdzie cechy szlachetczyzny 
najdłużej przetrw ały . D zielnice zachodnie 
znacznie postąpiły  naprzód pod tym  
względem.

Zm ianą jednak pow szechnego nastawie­
nia do  kupiectw a i popraw a w ocenie jego 
p racy  dokonuje się nie na podstaw ie jakie­
goś m echanicznego, ślepego poruszenia u- 
czuciowego. Jes t ona ty lk o  reakcją na od­
działywanie handlu, jako nieodzow nego 
kółka m echanizm u życiow ego na sąsiednie, 
stykające się z  nim  człony m aszyny. Zły 
stosunek w ypływ a z pewnością ze źle 
funkcjonującego sektora kupieckiego, do­
b ry  — w m iarę jego popraw y. W praw dzie 
w żadnym  w ypadku, dzięki zakorzenionej 
ujem nej opinii o  handlarzach, ocena nie 
będzie w  100 proc. słuszna, ale w każdym  
bądź razie, choć stale odchylona od wła­
ściwego pionu, m oże przybliżać się lub 
oddalać na korzyść lub niekorzyść kupca. 
Zależy to  od jego podejścia do klien ta i do 
zagadnienia zysku, jako zasadniczego w 
dziedzinie handlu.

Zysk właśnie i ty lko  zysk kupiecki, n o r­
m uje i układa cały stosunek k lien tów  do 
sprzedaw cy. U staw iczna cicha w alka mię­
dzy kupiectw em , goniącym  za maksym al­
nym  zarobkiem , a konsum entam i, sizuka- 
jącym i tow aru  m ożliw ie najtańszego a do­
brego, zawsze obraca się około  tego za­
gadnienia. W alka ta  zaostrza się i przewle­
ka, że tru d n o  m ów ić o jej zakończeniu 
w obec braku zaufania, mającego swe ź ró ­
dło, niestety  w  bardzo często udow odnio­
nych, fak tach  dysproporcji pom iędzy p ra ­
cą a zyskiem kupca, nazyw anych popu la r­
n ie p ryw atnym  paskarstw em . O no  tę  nie­
pożądaną atm osferę pod trzym uje  i u g run ­
tow uje, k rzyw dząc oczywiście te  placówki 
handlowe, k tó re  zagadnienie zysku roz­
strzygnęły we właściwy sposób.

Idealne rozw ikłanie te j kw estii musi 
uwzględniać przynajm niej trz y  postu la ty : 
słuszną ocenę pracy kupca jako pośredni­
ka, zabiegającego o zaspokojenie potrzeb 
konsum enta, rentow ność placów ki oraz 
możliwości k lien tów . Jeżeli p rzy  kalkula­
cji k tó ryko lw iek  z tych  trzech  czynników

............... \ ........................... ......................... ..... .....
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nie będzie należycie po trak tow any , pla­
ców ce grozi załam anie się. Zaniedbanie 
zasad koniecznej rentow ności — narusza 
podstaw y finansowe, nieliczenie się z  m oż­
liwościami klienteli — zagraża spadkiem  
obrotów , w ykalkulow anie zbyt wysokiego 
zysku, jako nagrodę za swą pracę — od­
strasza konsum entów  autom atycznie. 
Szczególnie czułym  jest ten ostatn i punkt. 
K lientela jest kapryśną i w rażliw a jak 
m im oza, tym bardziej, * że przesiąknięta 
przesądam i i uprzedzeniam i, m ającym i 
w iekow e tradycje. Przełam ać je n ie  jest 
rzeczą łatw ą. Najhałaśliwsza i najspry t­
niejsza reklam a, m im o swojej wielkiej po ­
tęgi, n ic  tu  n ie  pom oże. Pom ogą ty lko  re­
alne fakty : przystępne, niew yśrubow ane 
ceny.

R óżni kupcy różnie do tego zagadnienia 
podchodzą — różne też zbierają plony. 
Jednym  udaje się, p rzy  odrobinie szczę­
ścia i spry tu , zarabiać setki tysięcy bez 
większego wysiłku, drugim , naw et bardzo 
zdolnym  i pracow itym , nie klei się nic. 
W szystko przez ową starą nieufność kon ­
sum entów , nigdy nie m ających pewności, 
czy p rzy  w ychodzeniu ze sklepu n ie  zosta­
li oszukani, bądź to  na w adze, bądź na  ja­
kości tow aru . Podejrzliw ość ustawiczna 
zm usza ich do ciągłych zm ian miejsca za­
kupów , stąd też obserw ujem y stałą fluk­
tuację w sklepach detalicznych, n ieno r­
m alne zastoje lub n ienorm alne skoki 
w zwyż. O bjaw y pow yższe nie dadzą się 
jednym  pociągnięciem  usunąć z naszego 
życia. D ziedzina handlu rodzim ego w y­
maga jeszcze w ieloletniej kuracji przeczy­
szczającej. Korygowanie w zajem nego sto­
sunku dostaw ców  i odbiorców  w dziedzi­

nie w ym iany, trącącej stęchlizną śred­
niow iecza z jednej s trony , i liberalnej go­
nitw y  za łatw ym , k ró tkow zrocznym  zy­
skiem z drugiej — to  dzieło ciężkie i tru ­
dne, tym bardziej, że korygow ać się muszą 
obie strony. Inicjatyw a k o rek ty  musi je­
dnak wyjść od kupiectw a. Gdy ono w y­
robi sobie opinię solidnego i nielichwiar- 
skiego, k lientela zmieni swoje nastawienie 
autom atycznie. Lekcew ażony i pogardza­
ny „hand larz“ przestanie .w tedy być n o r­
malną nazwą ludzi, za trudnionych w  tak  
bądź co bądź w ażnej dziedzinie życia go­
spodarczego, jaką jest w ym iana tow a-

H andel spółdzielczy, k tó rego  dewizą 
program ow ą jest obniżanie zysków do 
granicy m inim alnej rentow ności placów ki 
i w yrobienie zaufania pom iędzy sprzedaw ­
cą a kupującym , pracuje od wielu la t in ­
tensyw nie w  k ie runku oczyszczenia atm o­
sfery w  dziedzinie handlu. W iele już do ­
konał, ale ugorów  jeszcze bardzo dużo. 
Kolące chw asty u trudniają bez potrzeby 
życie setkom  tysięcy ludzi, wyzyskującym  
się i szkalującym  w zajem nie bez sumienia 
i sensu. Najw ięcej korzystają na tym  
wszelkiego rodzaju spryciarze i spekulan­
ci, podczas gdy rze te lna  praca leży za­
pom niana i odtrącona. A m bicją każdej 
spółdzielni jest m obilizacja i w ykorzysta­
nie w szelkich środków , zm ierzających do 
najszybszego w yrugow ania tego rodzaju 
nienorm alności życiowych.

WYBIERAMY KOMITET
O fiary na karetkę pogotow ia wpływają 

od obyw ateli m. P iły  do Redakcji „Piła 
M ów i“ .

Ale n ik t do tej pory  nic zainteresował 
się k to  się zajmuje budow ą kare tk i sanitar­
nej i jaka jest kon tro l nad zebranym i p ie­
niędzmi.

To  jest bardzo p rzykre, że miasto Piła 
liczy 16.000 m ieszkańców  a tak  mało jest 
zainteresow ania w ażnym i, bieżącym i spra­
wami.

T a k  b y ć  n i e  p o w i n n o !

P roponuję zebrać w  tym  celu K om itet 
specjalny, k tó ry  będzie się składał przynaj­
mniej z 10-ciu osób.

P roponuję, aby Pow iatow a Rada Zw iąz­
ków  Zaw odow ych wezwała; każdy ze 
zw iązków  do wydelegowania jednego kan­
dydata do K om itetu  i w ten sposób spra­
wa byłaby załatw iona.

Z w i ą z k o w i e c

Paskarstw o i wyzysk — to  pierw szy i 
największy w róg spółdzielczości.

J. Sz.

SPÓŁDZIELNIA SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ
W P I L E

Żyw iołowy rozw ój Spółdzielni Samo­
pom ocy Chłopskiej, tak  charakterystyczny 
dla spółdzielczości polskiej w roku 1945 i 
1946, znalazł swój oddźw ięk i w  Pile. 
S krom na i uboga placów ka p rzy  ulicy 
B ieruta, dzięki sprężystości swego k ie ro ­
w nictw a, rozw ija się z dnia na dzień, m i­
m o różnych przeszkód jak kradzieże, 
trudności lokalow e itp . P rzed  kilkunastu 
dniami o tw orzyła Spółdzielnia Sam opom o­
cy C hłopskiej w  Pile sklep żelaza i na­
czyń kuchennych p rzy  ulicy I. M aja n r  1, 
w  najbliższych dniach p rzejm uje dawną 
Spółdzielnię „P om orzanka“ , na skrzyżow a­
niu ulic Ludow ej i Roosevelta, p rzygo to­

w uje się też do kontynuow ania Akcji Sie­
w nej w  powiecie. W  obecnym  stadium , 1 

pow odu ubóstw a okolicznego ro ln ictw a i 
chw ilowego braku organizacji, placów ka 
pełni niewłaściwą dla siebie rolę miejskiej 
spółdzielni spożyw ców , k ierow nictw o  jed­
nak już w  jesieni obecnego roku p ro je k tu ­
je, w  m iarę możliwości, zm ianę asorty­
m en tu  w swych sklepach, by mogła cał­
kowicie sprostać program ow em u zadaniu, 
punk tów  w ym iany tow arow ej m iędzy wsią 

a miastem.

J. Sz

WIEC MŁODZIEŻY
Z inicjatyw y Pow iatow ego U rzędu WJ?

i PW  w Pile, w niedzielę, dnia 16 bm ., 
odbył się m anifestacyjny wiec młodzieży 
pilskiej skierow any przeciw  zabójcom  ś. p. 
Stachowiaka, ucznia gim nazjum  i In s tru k ­
to ra  W alki M łodych w  Poznaniu. O  go­
dzinie 9-ej v  Kościele Św. R odziny , Ksiądz 
P refek t odpraw ił Mszę świętą za duszę za­
m ordow anego, następnie m łodzież udała się 
do sali m iejscowego K ina na wiec p ro te ­
stacyjny. Po  w ysłuchaniu przem ów ienia 
ob. ob. R ana-R okickiego, D elegata S ta­
rostw a Pow iatow ego, P rof. Czerw ińskiego 
z ram ienia N auczycielstwa i ucznia G im ­
nazjum  H andlow ego K lata, została prze­
czytana i podpisana rezolucja, potępiająca 
zbrodnie i zbrodniarzy . W  wiecu udział 
wzięli: H u fiec  H arcerski Męsk., H ufiec  
H arcersk i Żeński, O m  tu r , Szkoły Po- 
wszechine, H ufiec Szkolny N r  1, G im na­
zjum  i Liceum  M iejskiego, H ufiec Szkolny 
N r  z — G im nazjum  i Liceum  H andl., 
H ufiec Szkolny N r  3 Średniej Szkoły Za­
wodowej,

p. o. K om endanta Pow. U rzędu W F i PW  

Spychalski

-  TYM  W IĘ K S Z A  JE J  S I Ł A  T W Ó R C Z A !
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N ajw yższy czas pomyśleć o A kcji Siew­
nej, a myśl ta  zakłóca spokój chłopa i spę­
dza mu sen z  pow iek.

Bo dziw nym  zbiegiem okoliczności, ho ­
roskopy na przyszłość układają się n ie  po­
m yślnie dla niego, a p rzeży te  doświadcze­
nia roku  ubiegłego, utw ierdzają go w  prze­
konaniu że te n  ro k  1947 małą- mu p rzy ­
niesie popraw ę doli, choć w szystko wska­
zuje, że pow inno być lepiej.

Żyje dalej nadzieją. Żyje nadzieją, że za­
siane jesienią żyto , (pobrane na skrypt 
dłużny) u trzym a się p rzy  życiu, że nie 
zginie od ciężkich m rozów  obecnie panu­
jących. I od  początku zim y modli się o 
śnieg, k tó ry  by mu okry ł ozim inę, k tó ry  
by uchron ił ją przed zam arznięciem .

A śniegu, jak nic było tak  niem a. O zi­
m iny o tw arte , skazane na zabójczą dzia­
łalność m rozu i w ichrów . N ie trzeba znać 
się na tem, aby stw ierdzić, że jest bardzo 
źle, że pozostaje jedynie nadzieja, zamiast 
pewności ju tra . A m oże ży to  jeszcze nic 
wyginęło? A  m oże na wiosnę ożyje? M o­
że jednak będzie lepiej?

Jest zaskoczony tym , co widzi i nie m o­
że sobie tego w ytłóm aczyć bo z k tó re j by 
strony  nie podchodził, zjawisko ro zoba­
czył poraź pierwszy w życiu. D otyka go 
ty m  boleśniej, że  spotyka go na p ierw ­
szym k ro k u  w alki o  by t, na objętej ziem i 
i zagrodzie, że odbiera m u pew ność jutra.

A m oże jednak ży to  ożyje.
Najw yższy czas pomyśleć o Akcji siew­

nej. I myśli. Pożyczone w  ubiegłym roku 
nasiona, z k tó rych  nie m iał żadnych ko­
rzyści, nie zw rócił, bo nie m iał czym . N a­
sion na  siew nie ma. Kupić niem a za co, 
bo żadnych dochodów  nie posiada. Konia 
sprzedać n ie  m oże, bo nie będzie miał 
czym obrobić pola.

K row y nie sprzeda, bo to  jedyna żyw i­
cielka jego i dzieci. Jeżeli już m a prosiaka 
to  te n  jest rów nież nadzieją, że kiedyś 
będzie lepiej, że już będzie w  chałupie o- 
krasa jak  ongiś, że już najedzą się wszy­
scy do syta, że legendy o sy tej przyszłości, 
przestaną być legendami. Bo rzetelnie, 
wygłodzili się wszyscy przez czas zaw ieru­
chy w ojennej i na dalszą głodów kę nie 
mają sił, ani fizycznych ani m oralnych.

Jednak trzeba siać. W ięc skąd wziąć na­
siona. A  m oże A kcja Siewna? Nie. P rze­
cież nie oddał pobrane w  ubiegłym roku 
Przecież Państw o m e może stale diawać za 
darm o, bo skądże weźmie, skoro  już w y­
dane ziarno  nie zw rócono. A jednak siać 
musi, bo ten s ie ^  •“St podstaw ą jego b ) tu  
1 wie że nasiona musza znaleźć suę za; 
w szelką cenę.

Z Akcji Siewnej, za konia, za krow ę, za 
prosiaka, za ostatn i łach jaki jeszcze ma,

bo wie, że zasiane zboża są podstaw ą bytu  
nie ty lko  jego, ale i Państwa.

I siać będzie, bo  jest O byw atelem  Wod­
nej D em okratycznej Polski, bo kocha swą 
Ojczyznę, czego dow iódł swym tw ardym  
chłopskim  życiem i p rostym  sercem , bo 
n iem a trudu  k tó rego  by dla N iej nie po ­
niósł ̂

W obec tego, nie straszny mu ciężki je­
go los, bo widzi że tu  n ik t nie w inien, bo 
widzi że Rząd Polski robi wszystko, aby 
ulżyć jego doli, więc dalej żyje nadzieją, 
że ju tro  będzie lepiej.

N ajw yższy czas pomyśleć o A kcji S iew ­
nej. T myśli Pole źle obrobione, bo koń z 
U N R R A  był cho ry  i chcąc go u trzym ać 
przy  życiu, nie m ógł go w ykorzystać jak 
należy, bo jak ty lko  trochę  przepracow ał 
się, zaraz zachorował. Lekarz kazał konia 
oszczędzać, bo pierwszy ro k  w naszym  kli­
m acie jest dla n iego najcięższy i k tó ry

flllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllim 
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p rze trzym a zimę, będzie już odporniejszy 
i m ocniejszy. Biedny koń, taki słaby, tak  
bardzo się poci p rzy  najlżejszej pracy-

Szkoda go, jest piękny, młody, jest m a­
ją tk iem , nie ty lko  jego, ale i Państw ow ym . 
N ie  godzi się jego zm arnow ać, trzeba go 
dobrze odżywiać.

Ale ten gość z  A m eryki czy Kanady, 
jest w ybredny. Byle czego nie zje a jak 
mu niedasz tego , co chętnie je, w oczach 
chudnie.

N ajchętn ie j je ziarno  i śrutę. T o , czego 
akura t chłop nie posiada. D ostaje przecież 
kartk i żywnościowe, przecież nie jest w 
stanie o  własnych siłach przeżyć do no ­
wych zbiorów , więc skąd wziąć dla konia 
ziarna i śru ty? Koń n ie py ta się o to , daj 
i koniec.

W ięc daje, daje to  czego niem a, bez u- 
wagi na trudy  jakim i to  zdobyw a, trudy, 
k tó rym i by popraw ił doraźnie b y t swej 
rodziny. D oczekam y lepszych czasów — 
m ów i, konia trzeba uchow ać, jak p rzy ­
zwyczai się, zarobi na siebie i na nas.

T y lko  boi się, czy z tak im  trudem  u- 
trzym any  koń, będzie m ógł już na wiosnę 
stanąć do ciężkiej pracy, czy będzie już 
mógł obrobić pole tak  aby p lon  był dobry. 
N ie w ierzy w  to , ale m a nadzieję że tak 
będzie.

C zy koniecznie zawsze nadzieja m a być 
zawodna.

N ajw yższy czas pom yśleć o akcji siew­
nej. I myśli. W  ubiegłym roku ziemia by­
ła źle obrobiona, więc n ie zebrał prawie 
nic. C zy ty lko  to  było przyczyną złych 
zbiorów ? Nie? N ie  dał ziemi oborn ika i 
naw ozów  sztucznych. W łaśnie naw ozów  
sztucznych. Już wie że bez nich z pracy 
jego nic nie będzie. W  ubiegłym roku po­
brał trochę naw ozów  na sk ryp t dłużny i 
nie  zapłacił, bo n ie  miał czym- Podobno 
„Społem “ będzie egzekwować za pobrane 
a nie zw rócone nasiona i naw ozy. C o to  
będzie? C zym  to  oddać? Biorąc, był świę­
cie p rzekonany  że odda, że po  zbiorach 
spłaci dług i zostanie m u jeszcze na prze­
życie do now ych zbiorów. N adzieje nie 
ziściły się. Ale tak  czy siak, naw ozy mieć 
musi. Strasznie zdrożały. I już nie dają na 
skryp ty  dłużne, ty lk o  za gotów kę, a jakże.

W ięc upada na duchu, bo wszystkiego 
nie kupi, bo niem a za co, a wie że ziem ia 
naw ozów  potrzebuje, gdyż jest zupełnie 
jałowa.

I myśli o A kcji Siewnej, myśli rozpaczli­
wie i nic w y myśleć nie może takiego, aby 
bez pom ocy Państw a mógł podołać nawa­
łowi nałożonych na niego, zupełnie na tu ­
ralnych obow iązków. Myśli te  odbierają 
mu spokój tak  p o trz eb n y -d o  ciężkiej pra­
cy. Myśli te  spędzają mu sen z powiek.

W  myślach tych  dochodzi do p rzekona­
nia, że R ząd Polski nie zostanie, nieczuły 
na jego ciężką niedolę, że znajdzie środki 
i sposoby, aby m u pom ódz w zagospoda­
row aniu tej Ziem i O dzyskanej, k tó re j mu 
było zam ało z dziada pradziada, że nie bę­
dzie pozostaw iony swemu losowi.

I myśli, że ju tro  będzie lepsze.

K ownacki Z.

G m inna Spółdzielnia Sam opom oc C h łop ­
ska w Pile, donosi że sklep zboża przy  ul. 
Bydgoskiej, p row adzony dotychczas pod 
firm ą Spółdzielni p rzez  ob. ob. Zawisto- 
wicza i N arkiew icza, został objęty przez 
Spółdzielnie i odtąd nasza Spółdzielnia 
prow adzi go na własny rachunek.

Za wszelkie zobow iązania, poczynione 
przez w yżej w ym ienionych w imieniu 
Spółdzielni do dnia 16. II. 1947 r. nie 
b ierzem y na siebie odpowiedzialności. 
Zarząd Gm . Spółdzielni Sam. Chi. w P ilfi



N r 8 (26) P I Ł A  M Ó W I śtr. 7

RZEZNIA M IEJSKA
m s t f i i £ c f q  u żvi@ C E H O Ści p u b l i c z n e j -

D la walki z chorobam i, k tó re  p rzez  spo­
życie mięsa, niezbadanego co do zdro­

w otności udzielać się mogą ludziom , obo­
wiązuje w W ojew. Poznańskim  ustawowo 
w prow adzony przym us badania mięsa 
świń i dzików  co do włośni (trychin).

Zaś uchwałą M iejskiej R ady N arodow ej 
z 22. XI. 1946 r. w prow adzony został bez­
w zględny zakaz uboju jakichkolw iek zw ie­
rząt w  obrębie m . Piły poza rzeźnią. N ie ­
stosowanie się do tych  uchw ał pociągnąć 
m oże p rzyk re  następstwa karne  dla osób 
uchylających się od tych  zarządzeń, nie 
mówiąc już o niebezpieczeństwie zachoro­
w ania niem niej p rzykrego w  swych na­
stępstwach.

W szystkie wtyżej w ym ienione zarzą­
dzenia mają na celu p rzede  wszystkim  o- 
chronę zdrow ia ludzkiego. Znane są chy­
ba w fzystkim  w ypadki śm iertelne w-i ród  
ludzi po spożyciu mi,ęsa świń do tkniętych  
włośnią, znane są też d ługotrw ałe choroby 
spowodowane tasiem cem  (w ągry u świń
i bydła) jak rów nież ostre za trucie  po  spo­
życiu mięsa zawierającego dlrobnousitroje 
tak  zw anych za truw aczy mięsa: masowe 
zatrucia ludzi w jadłodajniach, sto łów ­
kach, restauracjach itp . gdzie n ie  był p rze­
strzegany należyty dozór nad pochodze­
niem mięsa, użytego do sporządzenia po ­
siłku są właśnie pow odow ane bakteriam i 

zatruw aczy. M ięso d o tk n ię te  włośnią a 
szczególnie mięso zawierające ww. za tru ­
waczy, ani swym  w yglądem , ani kolorem , 
ani zapachem  a naw et swą świeżością sło­
wem niczem  nie zdradza oznak, k tóreby 
m ogły ostrzec człowieka przed  niebezpie­
czeństw em ; ;poza tym  ani gotow anie, ani 
smażenie takiego mięsa nie usuwa niebez­
pieczeństw a zachorowania.

Jedynie dośw iadczony lek. w et., bada­
jąc zw ierzynę p rzed  ubojem  i po uboju, 
może orzec czy niebezpieczeństw o istnie­
je.

W  interesie p rze to  każdego świadom e­
go obyw atela leży, aby zaniechano w resz­
cie istniejącego jeszcze tu  i ów dzie uboju 
dzikiego, (potajem nego) i aby n ik t nie 
stron ił od usług rzeźni, k tó ra  szybko i 
fachow o zbada każdą ubitą sztukę w  in ­
teresie dobra p rzede wszystkim  tegoż o- 
bywatela.

Miejska R ada N arodow a m . P iły  na po­
siedzeniu w dniu 3 i-go  stycznia 1947 r., 
chcąc ułatw ić m ieszkańcom  naszego m ia­
s ta  korzystanie z rzeźni, uchwaliła 50 proc. 
zniżkę op ła t za korzystanie z usług rzeźni 
dla tych obyw ateli, k tó rzy  ubijaią zwie­
rzę celem spożycia w yłącznie we własnym 
gospodarstw ie dow owym .

Ze zniżki tej w myśl uchw ały Rady N a­
rodow ej m ożna korzystać ty lko  raz  ¿ 0  
roku.

Chciałbym  jeszcze podzielić się inną 
wiadomością, dotyczącą prze J e  wszystkim 
ogółu repartian tów , przybyłych  do Piły 
;z a  £ugu.

Zarząd M iejski w  osobie O byw. P rezy ­
denta w yraził zgodę na opalanie świń po 
uboju na miejscu w  rzeźni. K toby więc 
chciał świnię po  uboju opalić zwyczajem  
prak tykow anym  na rubieżach w schodnich 

R . Polskiej, m oże to  uczynić bezpośred­
nio w rzeźni w  miejscu obok hali ubojo­
wej, specjalnie do tego przyznaczonem  

należy ty lko  przynieść słomę do opalenia.
U bój świń przeznaczonych do spożyci 

we własnym gospodarstw ie może się od­
bywać we wszystkie dnie tygodnia za w y­
ją tk iem  świąt poniedziałku i sobót, przy- 
czem w to rk i i p ią tk i ty lko  te  świnie mo­
gą być b ite, k tó re  będą w yłącznie opala­
ne, gdyż woda gorąca do parzenia będzie 
ty lk o  w środy i czw artk i. I. K, lek. wet.

KŁA D K A  NA G ŁD ZiE
Budowa kładki na G łdzie vi-sa-vis 

gmachu Starostw a dobiega końca. W  so­
botę, dnia 22. b. m. ma nastąpić oddanie 
jej do uży tku  publicznego. Kładka budo­
w ana jest p rzez  Fm ę Jurczyk , k tó ra  po­
cząwszy od dnia 3-ciego b. m . za trudnia 
p rzy  tej pracy  22 robotn ików . N ależy  za­
znaczyć, że 1) kładka będzie właściwie so­
lidnym  m ostem  dla pieszych, k tó ry  byłby 
w stanie w ytrzym ać bardzo pow ażne ob­
ciążenie, 2) budow ana jest w  bardzo n ie­
sprzyjających w arunkach atm osferycznych, 
przy  m rozach przekraczających niejedno­
kro tn ie  20 stopni, co p rzy  pracy  nad w o­
dą jest szczególniej uciążliwe.

O gólną charak terystykę now ej budow y, 
koszt jej w ykonania i inne interesujące 
drobiazgi podam y w  następnym  num erze.

W  niedzielę, d n ia  16 lutego 1947 roku 
zasnął w Bogu, opatrzony Sakram en t. 
Św. nasz nigdy n iezapom niany dobry 
ojciec, teść, w ujek  i dziadek

ś. p.

Stanisław Jenczyk
przeżyw szy la t 67.

Pogrzeb odbył się w Pile w środę dn.
19. II. 47. o godz. 13,30 z dom u żałoby 
przy  ul. O krzei 11. O czym  zaw iadam ia 

w głębokim  sm utku pogrążony

syn  z żoną i rodziną

P iła , Poznań, Żnin.

1 C zerw onego K rzyża
O ddział PCK  w Pile zawiadamia, że 

K urs R atow niczo-Sanitarny  o program ie 
40-to  godzinnym , rozpocznie się 24 lu te­
go, i trw ać będzie do 10 m arca w łącznie.

W ykłady odbywać się będą codziennie 
w lokalu Szkoły Powsz. N r  3. p rzy  ul. 
Bydgoskiej, w  godz. od 17— 20.

W ykłady prow adzić będą miejscowi le­
karze d r d r  A rcim onow icz A leksy, G inko 
Tadeusz, Jaw orski W ., Kempa Zofia, Deleg. 
O kr. PCK. Poznań, oraz  K om endant Str. 
Pożarnej p. R usinow icz Karol.

Bliższych inform acji udzieli B iuro PCK 
ul. R ooseyelta 18.

ROZKŁAD ZAJĘĆ 
N A  KURSIE RAT.-SAN w  PILE

Poniedziałek 24. 2. od  godz. 17— 20 
A natom ia i fiziologia, D r Kempa 

W to rek  25. 2. od godz. 17— 20 
Zasady ratow nictw a ogólnego, D r. G inko 
Ś roda 26. 2. od godz. 17— 20 

D ezynfekcja i dezynsekcja,
D r A rcim onow icz 

C zw artek  27. 2. od godz. 17— 19 
D ezynfekcja i dezynsekcja,

D r A rcim onow icz
od godz. 19—20
R atow anie w  płonąc, obj. P. Rusiniwicz 

P iątek  28. 2. od godz. i 7— 20 
Prak tyczne ćwicz. rat. ogóln.

D r J a w o rk i
Sobota 1. 3. od godz. 17—20 

Prak tyczne ćwicz. rat. ogóln..
D r Jaw orski

Poniedziałek od godz. 17—21 
Bandażow nictw o, D r  G inko 

W to rek  3. od godz. 17— 20 
H igiena osobista D r  K em pa 

Środa 5. 3 od godz. 17— 18 
H igiena Społeczna, D r Kempa
o godz. 18— 20
H isto ria  CK. PCK. D elegat O kręgu 

C zw artek  6. 3. od god. 17— 20 
T ran sp o rt C horych  i rannych

D elegat Okręgu 
P iątek  7. 3. od  godz. 17—20 

M usztra sanitarna, D elegat O kręgu 
Sobota 8. 3. od godz. 17— 20

M usztra sanitarna, D elegat O kręgu 
Poniedziałek 9. 3.

EG ZA M IN  A. W ykładow cy

ODP. REDAKCJI
W . P. N ie w iem y po co piszecie kiepskie 

wiersze. N ie m a w  tym  ani poezji, ani ry t­
m u, ani logiki, ani w ogóle sensu.

Macie coś d o  napisania o  rzeczach is to t­
nych — to  piszcie p ro sto  i bezpośrednio 
co W as boli, a jeśli będzie to" sprawa ob- 
chbdząca ogół ludności, napew no zamie­
ścimy po ew. przeróbce.

N iezbędnym  jednak w arunkiem  jest p o ­
danie pełnego im ienia i nazwiska oraz ad­
resu do wiadomości.
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WIADOMOŚCI 1  O R Z E D O W E
M. PI ŁY

Z e  s p o r iu
Klub liczy obecnie 5 sekcji z 105 czyn­

nym i zawodnikam i.
Piłkarska, lekkoatl., ping-pongow a, siat­

kówka, .bokserska. N ajruchliw szą to  se­
kcja piłkarska, k tó re j Kier. jest ob. Lona- 
tow ski J. D rużyny  te j sekcji rozegrały w 
ubiegłym  sezonie 36 spotkań. Stosunek 
bram ek 156—49 na korzyść KKS. K ró­
lem w strzelaniu bram ek, został Stachnik 
Edm und z 19 bram kam i Piła. D rugie 
miejsce uzyskał Politycki H en ryk  16 bra­
mek, Sciesiński Fr. 12 bram ek, czwarte 
H opfer H en ry k  11 bram ek, p ią ty  Berty- 
na Z ygm unt 8 bram ek, Balik ty lko  siedem 
bram ek, R atkę pięć b ram ek  itd . D rużyny 
nasze cechują dużą ambicję, bojowość i 
w ytrzym ałość. Składa się ona z m łodych 
graczy co w róży nam  dobrą przyszłosć. 
Jeżeli chodzi o  rozgryw ki m istrzow skie 
P. Z. P. N ., C. kl w rundzie jesiennej i 
poziom  ogólny, to  był on zadawalniający. 
N ajlepszym  dow odem  tego  jest zdobycie
2 miejsca, oraz sukcesy nad K. K. S. Brda 
Bydg. 6— o KKS. U nja, Tczew  7— 0 
O M T U R  N akło  8— 2 na naszą korzyść. 
Poza tym  drużyna junjorów  rozegrała je­
den mecz z drużyną junjorów  AKS. Piła 
w ygrywając 10— ó, oraz nasi O ld—Boje 
z d"użyną kom binow aną S tarostw a — 
stacja kolej, wygrali nasi 2—0.

D ruga z  kolei, to  sekcja lekkoatletycz­
na, copiaw da dopiero latem  u tw orzona 
ale osiągnęła dobre w yniki. W  dniu świę­
ta P. W . i W . F. zajęliśmy 75 proc. pieiw - 
szych miejsc. Najlupsz>m  zaw odnikiem  o 
kazał się P olitycki H en ry k  zajmu>ąc cz te­
ry pierwsze miejsca na 100 m err. i*co  
m etr. skok w dal i w  skoku o tyczce.

Następna sekcja „p ing-pongow a“ nie 
miała jeszcze pola do  popisu, ale dyspo­
nuje dobrym i graczami. P rzeprow adzono 
już m istrzostw o k lubu, pierwsze miejsce 
j>o zaciętej walce zdobył Smoliński II. 

N a d rugim  miejscu Lonatow ski J., 3-cie 
miejsce Polakowski K onrad.

Dalej k roczy sekcja „S iatków ki“ k tó ra  
ma dużo zw olenników  i dobrych  graczy. 
Rozegrała ona jeden m ecz z drużyną 
G im nazjum , przegryw ając o— 2.

Kier. Sportow y L o n a t  o  w k i  J.
*

Pierw szy m ecz bokserski w Pile rozcza­
row ał licznie zebranych w idzów . C z te ry  
walki za dość słone ceny biletów  to  t r o ­
chę zamało.

Po przem ów ieniach  w ringu zostiie  
pierwsza para. W  w adze koguciej B igiń- 
ski SKS. S tary  rep. W ilna i Kołpacki (Po-

K O M U N I K A T

Zarząd M iejski podaje do  w iadom ości, 
że now o w ybudow ana kładka przechodnia 
na rzece G łdzie zostanie od dnia 22. lute­
go oddana do użytku  publicznego.

P rezydent M iasta 
Fr. Toboła

O G ŁO SZEN IE

Zarząd Miejski w  Pile, podaje poraź o- 
sta tn i do ogólnej wiadom ości m ieszkań­
com m . Piły, że zaległy czynsz m ieszka­
niow y, lokali handlow ych i przem ysło­
w ych uiścić należy do Przedsiębiorstw a 
Zarządu N ieruchom ości M iejskich, gmach 
Starostw a, pokój n r  178 w  term inie do
15 m arca 1947 r.,

lonia), jak m ogło kierow nictw o wystawić 
podobnego zaw odnika przeciw ko ta k  ru ­
tynow anem u przeciw nikow i. (Sądzę, że 
stać było Bagińskiego na w alki o  kategorię 
wyżej).

Zabawa trw ała k ró tk o , chw ila badania 
m ożliwości przeciw nika praw y sierp  i 
zaw odnik kole jarzy  ląduje do 8 na deski, 
staje zupełnie zam roczony.

Bagiński zw raca uwagę sędziego ringo­
w ego na stan , przeciw nika, lecz sędzia 
m iast przerw ać nierów ną w alkę każe w al­
czyć dalej. Bagiński spokojnie ustawił 
przeciw nika, k ró tk i praw y prosty  [ za­
w odnik  ko le jarzy  odjechał w krainę ma­
rzeń.

Sądzę, że ten  zaw odnik dla boksu jest 
skończony.

W  drugiej parze, rów nież waga kogu­
cia, K em plin  (Polonia) chcąc pomścić po­
rażkę kolegi furiacko poszedł do ataku, 
lecz z miejsca został zastopow any i za­
czął krw aw ić z nosa. W szystkie mijające 
s ę z celem  ataki kolejarza zaw odnik  SKS. 
Balcerek p rzy tom nie kon trow ał i zbierał 
p u nk ty  w defensywie.

O głoszony w ynik  rem isow y krzyw dzi 
B akerka. K olejarz n ie rep rezen tu je  na- 
razie nic prócz kondycji, lecz pod  dobrym  
k ierow nictw em  m oże wyjść na rasowego 
pięściarza.

W  w adze piórkow ej K ałużny (Polonia) 
zaawansowany technicznie szybko gonił

N ie  uiszczenie powyższych! zaległości w 
term inie w yznaczonym  pociągnie za sobą 
koszta adm inistracyjne i odsetki za zw ło­
kę w wysokości ustaw ow ej.

O d  16. m arca począwszy ściągać będą 
zaległe czynsze specjalni inkasenci z  doli­
czeniem  dalszych 5 proc. za inkaso.

Inkasenci zaopatrzeni są w specjalne 
legitym acje i wydawać będą kw ity  z stem- 
lem kasy miejskiej.

Celem  zaoszczędzenia kosztów  wzywa 
się za tem  do uregulow ania zaległych czyn­
szów do dnia iy . m arca 1947 r.

Należności te  zobowiązani są uiścić 
wszyscy bez w yjątku, czy jest repatrian ­
tem , przesiedleńcem , czy też au toch to ­
nem .
Piła, dnia 17. lutego 1947 r.

P rezydent M iasta 
Fr. Tobola

po  ringu swego p rzeciw nika k tó rego  w re­
szcie zabolały nogi i poddał się w  trzeciej 
rundzie.

W  w adze lekkiej spotkało się dwu kom ­
p le tn ie  surow ych zaw odników  i ta  będą­
cą parodia boksu bijatyka, zakończyła się 
w ynikiem  nie rozstrzygniętym . Za p ro ­
gram em  rozegrano w alki pokazow e rów- 

inież m ało ciekawe. Pajacow anie na ringu 
w w ykonaniu ob. Jankow skiego w zbu­
dziło ogólny  niesmak w śród publiczności.

W . Z.

Roczne W alne Zebranie Zw. Zawód. 
Pracow ników  K rochm alni odbędzie się 
dnia 1. III. 1947 o godz. 12-tej, w e własnej 
stołówce.

D R O B N E

* U N IE W A Ż N IA M  zaginione zaświad­
czenia R K U  O strow iec, na nazwisko Te- 
lecki M ieczysław. Piła, Lelewela 5.

*  O D STĄ PIĘ  mieszkanie, 3 pokoje z 
kuchnią, Piła, ul. O grodow a 6, III p ię tro .

p R fA  C A
* N A D L E Ś N IC T W O  Miejskie Piła w 

Płotce za trudn i od zaraz pracow ników  
p rzy  w yróbce drew na. Płaca wg. U m ow y 
Zbiorow ej zaw artej m iędzy M inisterstw em  
Leśnictwa, a Zw iązkiem  Zawód. P racow ni­
ków  Leśnych i P rzem ysłu D rzew nego.

Zgłoszenia w  N adleśnictw ie osobiście od 
8-ej do 10-tej.

N O W O O T W A R T Y  S KL E P  Z B O Ż A  I N A S I O N

. . P A S Z A "
K A W ISTO W IC Z • X A R K IE W .C Z

PIŁA, UL. WARSZAWSKA 6.
W i e l k i  w y b ó r  m ąki, kaszy, o trąb , żyta, jęczm ienia i owsa.

I R e d a k c j i ,

IIUE! “
. P l f c A N ó W I “

Tłoczono w Drukarni Państwowej w Pile K  15888


